Emmanuel - Bóg jest z nami

By 

Colin Green and Mary Dunlop
	Powitanie
	
	

	CZĘŚĆ 1: Kto wymyślił Boże narodzenie!
	

	Dwie mamy i  dwoje dzieci w samochodzie.  Dzieci mają rogi reniferów na głowach i śpiewają, a właściwie piszczą z całego serca.  

Dzieci:         Jingle bells, jingle bells, jingle all the way

                    Oh what fun it is to ride in a one horse open sleigh, Oh!

Mama 1 (opanowanym głosem) Wydaje mi się, że na razie wystarczy tych jingle bellsów.
Dziecko 1    Uczyłismy się tego na angielskim.

Mama 1        Bardzo się cieszę, ale już na razie wystarczy.

(Nagle samochód utyka w korku.)
Mama 1 ((przerażona)    O nie!  Zobacz, jaki korek!  O której my dojedziemy do domu.  A mamy jeszcze tak
                     wiele do zrobienia!

Mama 2        Racja!  Umyłam już okna, zasłony, zmieniłam pościel i wyprałam obrusy, ale mam jeszcze do

                     wytrzepania dywany...

Mama 1        Wczoraj wieczorem szorowałam dywan w dużym pokoju do wpół do 11 a dziś wieczorem

                     muszę odkurzyć meble.

Dziecko 2      Mamusiu, pani Ola powiedziała, że mam przynieś na jutro kostium pasterza.

Mama 1          (Znowu jęcząc)  Kostium pasterza!  Jeszcze tego nie skończylam...

Mama 2          Ciesz się, że nie musiałaś przygotować oślich uszu....

Dziecko 2       Nie chcę być osiołkiem.  Ja chcę być aniołkiem. (Strąca rogi renifera z głowy drugiego
                       dziecka.)

Dziecko 1       (do swojej mamy) Hej!  Ona rozwaliła mi rogi.

Mama 2          Znowu zaczynacie?   Postarajcie się być trochę milsi dla siebie nawzajem.  To przeciez okres

                        pokoju i dobrej woli.

Mama Zosia    (shouts at the driver in front)  Hej!  Have you got a driver’s licence?
(Dzwoni telefon komórkowy.) 

Mama 1          Tak, mam papier na prezenty.  Mam czerwone bomki – będą lepiej pasowaly do czerwonych 
                        zasłon.  (Z nutką tryumfu w głosie) Tak!  Mam resztę presentów (troszkę zakłopotana)...tylko, 
                       że jeszcze nic nie mam dla wujka Janka.  (wygląda, jakby już nie była w stanie tego dłużej
                        wytrzymać)   ......Kiedy przyjeżdzają?  Nie wiem. Posunęłiśmy się o jakieś 10 metrów przez w
                        ciagu 20 minut.  Jestesmy zmęczeni i głodni.  (z frustracją w głosie)  Ja nie wiem, kto to w
                        ogóle wymyślił Boże narodzenie! 

	

	Narrator 1
	Czy Święta Bożego Narodzenia są czymś, co cię wyczerpuje? Tak łatwo jest wpaść w liczne pułapki tego czasu i przeoczyć powody do świętowania. Dziś wieczorem zatrzymajmy się na chwilę w samym środku świątecznego zamętu i spójrzmy na to, co zrobił dla nas Bóg.
	

	CZĘŚĆ 2: Taniec
	

	Narrator 2
	Bóg jest miłością. Od samego początku Jego planem było, abyśmy dzielili się ze sobą nawzajem Jego miłością.
	

	Taniec 
	Na początku....
	

	Narrator 3
	To smutne, ale przez nieposłuszeństwo Adama i Ewy grzech wkroczył do serc wszystkich ludzi, oddzielając nas od bliskiej obecności Boga.
	

	Narrator 4
	Bóg nie mógł się doczekać dnia, w którym Jego Syn miał przyjść na ziemię, dając nam wszystkim Jego życie. To miała być jedyna droga, na której moglibyśmy znaleźć przebaczenie i doświadczyć bliskości Bożej miłości raz jeszcze.
	

	CZĘŚĆ 3: To możesz być Ty!
	

	Narrator 5
	Przez wiele lat ludzie żyli w oczekiwaniu. Prorocy mieli szansę ujrzeć przebłyski Tego, który miał pewnego dnia przyjść. Witali Go z perspektywy wielu lat oczekiwań.
	

	Narrator 6
	Przenieśmy się do Nazaretu, 20 lat przed narodzieniem Chrystusa.  Grupa chłopców wraca własnie do domu z lekcji w synagodze.
	

	Benek:

Hej chłopaki, co dziś zrobimy?  

Mati:

Mam ochotę na małą rzucankę w żołnierzy. Zakradniemy się i będziemy śledzić tych  Rzymian w ich obozie pod miastem.

Juda:

Tak! Możemy zabrać nasze proce i… (pokazuje ręką wystrzał z procy i udaje dźwięk kamienia świszczącego w powietrzu)

Benek:

Nie!  To niebezpieczne!  Mój tata mówi, że oni ostatnio  zrobili się groźni, a jak nas złapią… no wiecie… tata mówi, że nas spiorą. O tak… (próbuje uderzyć Dawida, ale ten chwyta jego rękę) 

Mati:

No dobra, to co robimy?

Juda:

Nie wiem.

Dawid:

Moja mama chyba ma rację.

Benek / Mati / Juda/ Dawid (naśladując głos mamy) Pięć minut po lekcjach, a  wy już nie wiecie, co robić.

Dawid:

Józek, co jesteś tak cicho? Masz jakiś pomysł?

Józek:

Oj!  Co!  Przepraszam, zamyśliłem się.

Mati:

Zamyśliłeś? To ciężka praca. Zostaw myślenie Rabbiemu, mówię ci. To on jest nauczycielem. Jemu płacą za myślenie.

Joseph:
Kiedy właśnie o to chodzi. Rabbi myślał i dał mi do myślenia.  

Benek:

Nie pamiętam, żeby coś mówił.

Józek:

Co Ty mówisz, Benek? Przecież cały ranek byliśmy u niego na lekcjach.

Benek:

On gada i gada, ale nic takiego nie mówi. Zupełnie jak dorośli.

Józek:

A może oni są mądrzejsi, a my ich zwyczajnie nie słuchamy.

Mati:

Tak, czy inaczej. Co takiego powiedział Rabbi, że dał ci do myślenia?

Józek:

To było wtedy, kiedy mówił o tym wielkim bohaterze, tym, który przyjdzie pewnego dnia i wybawi nasz naród.

Juda:

Taak, potrzebujemy tego… (Krzyczy) Rzymianie do domu!

Mati:(Rozgląda się z niepokojem)  Ćśśś!  Wpakujesz nas w tarapaty.

Józek (rozmarzonym głosem) Powiedział o proroctwie Izajasza:  




'Albowiem Dziecię nam się narodziło, 




a syn jest nam dany.




i spocznie władca na jego ramieniu




i nazwą go:




Cudowny Doradca, Bóg Mocny, 




Ojciec Odwieczny, Książę Pokoju.




Potężna będzie władca




i pokój bez końca 




na tronie Dawida i w jego królestwie,

Juda:

O co tu chodzi?

Dawid:

Nie wiem, co to znaczy, ale brzmi, jak spełnienie marzeń.

Józek:  
Masz absolutną rację.  Byłoby wspaniale, gdyby…(głośne chichoty zza sceny)
Benek: 
O nie!  Dziewczyny idą.  Słyszycie je? Czy one kiedykolwiek zmądrzeją?

Rut: 

O, cześć, chłopaki.  Już po szkole?

Debora:
Co dzisiaj robicie?

Estera:

Możemy iść z wami?

Mati:

Myśleliśmy o strzelaniu do żołnierzy, ale teraz Józek myśli.

Benek:

A my słuchamy.

Estera:

No, mów Józek. O co chodzi?

Józek:

O to, o czym mówił Rabbi.

Marysia: 
Co to było, Józek?

Józek:

Opisał sen proroka Izajasza, sprzed 800 lat. Najbardziej cudowny sen, jaki można sobie wyobrazić. 

O bohaterze, który urodzi się pewnego dnia, żeby nas uwolnić i poprowadzić. Nas, Boży lud. 

O bohaterze, który przyniesie radość, jakiej nigdy nie znaliśmy. 

Urodzi się dziecko, chłopiec, który będzie rządzić z niezwykłą mądrością. 

Ale potem… posłuchaj tego… Izajasz powiedział coś niesamowitego. To ciągle huczy mi w głowie, jak błyskawice. 

Marysia:
Co takiego, Józek? 

Józek:

Izajasz mówi, że ten bohater będzie się nazywać Bóg Mocny, Ojciec Odwieczny i będzie rządzić na zawsze.

Dawid:

Jejku!  W głowie się to nie mieści! To znaczy, że ten bohater – tu na ziemi – tu w Izraelu nie będzie jak Bóg, ale będzie Bogiem..

Benek: 
Niesamowite!

Juda:

To niemożliwe.

Debora:
Nie, to wspaniałe!

Estera:

Trudno w  to uwierzyć!

Józek:

Ale to prawda, Estera. Bóg szanuje wiarę. Może, jeśli nie będziemy w to wierzyć, nigdy się nie wydarzy, ale jeśli uwierzymy, stanie się tak.

Rut:

Hej, Józek. Jak masz taką wiarę, to może ty będziesz kiedyś Jego tatą?

Józek: 

O nie, tak na pewno nie będzie!

Marysia:
A dlaczego nie? To możesz być Ty!

Józek:

Nie, Marysiu. To dziecko będzie Synem samego Boga! Jeśli on jest Bogiem, nie może mieć ziemskiego taty. To będą takie cudowne narodziny. 

Ale Marysiu, To możesz być ty! Izajasz powiedział: „Oto Dziewica pocznie i porodzi Syna, któremu nadadzą imię Emmanuel, to znaczy: Bóg z nami.”
Marysia:
Myślisz, że najwyższy Bóg, za pomocą zwykłego cudu, włoży pewnego dnia swego potężnego Syna do łona kobiety, a potem ona, ona urodzi.. Syna Bożego?

Józek:  
Dokładnie tak, Marysiu. Tak powiedział Rabbi.

Marysia:
Józek, to cudowne! Wiesz, nieważne kiedy Bóg to zrobi, ale kimkolwiek będzie ta kobieta, którą wybierze na mamę, to będzie prawdziwa wybranka. Mam nadzieję, że miałabym wystarczającą wiarę, gdyby coś takiego przydarzyło się mi.

Józek:

Uważaj, Marysiu, pewnego dnia tak właśnie będzie.

Dawid:

W każdym razie, nie sądzę, żeby to stało się jeszcze dzisiaj. Chodźcie do mojego domu. Zapraszam, na coś do picia. Umieram z pragnienia.

Rut:

Chodźmy.  (Wszyscy się zgadzają i idą. Zostaje tylko Benek.)

Benek:

Hej, Józek, Marysia, chodźcie, marzyciele! Wszyscy będą zaraz myśleć, że niedługo wasz ślub! (Ucieka)

Józek:

O Ty, zaraz cię złapię! (Marysia idzie za nimi.)

	

	CZĘŚĆ 4
	

	Narrator 7
	Młoda dziewczyna zaufała Bogu i zrobiła w swoim sercu miejsce dla Bożego Syna. Jako owoc jej zaufania narodził się z niej Syn samego Boga i Zbawiciel całej ludzkości. 
	

	Narrator 8
	Przenieśmy się na pola poza Betlejem,  gdzie pasterze w nocy pilnowali stad swoich owiec.
	

	(Perez, Er i Dan  wchodzą i stoją rozglądając się po stadach, nocne niebo)
Perez: 
          Tak, to właśnie lubię.  Każda owieczka się nareszcie usadowiła.

Dan:              Masz rację Perez.  Kocham te chwile, gdy jest taki spokój.

Er:                 Mozna po prostu wsłuchać się w odgłosy nocy.  
(Nagle w polu widzenia pojawia się kilku pasterzy, śmiejących się i żartujących)
Zak:              Szanowanko wszystkim!  (Perez, Dan i Er skaczą na równe nogi)  Ludzie, co wy?  Lwa
                     zobaczyli czy co?

Er:                Nie tylko było tak spokojnie, gdy wasza kompania wtargnęła tu jak stado dzikich wilków.  (Zak i
                     inni zachowują się jak dzikie zwierzeta)
Perez:           Ram, co się stało?

Ram:            Ojej, mam dosyć.

Obed:          O co chodzi, Ram?

Ram:            Kazdy mówi, że jesteśmy nieczyści.

Wszyscy:     ‘Fuuuuuj’

Ram:            Hej, ja nie smierdzę. Dopiero co jakieś dwa miesiące temu kąpałem się w rzece.  To powinno na
                     trochę starczyć.  Ludzie w Betlejem mówią, że jesteśmy nieczyści, bo nigdy nie chodzimy na 
                     nabożeństwa do synagogi.  A zawsze tylko pracujemy tu na wzgórzach.

Er:                Masz rację, czasem mi się wydaje, że mam w sercu taką dużą dziurę, takie puste miejsce, które
                     uczynił sam Bóg.

Zak:             Taaak....i nie mamy szans na wypadek śmierci. Ludzie z Bożej drużyny pójdą do Raju...

Obed:           ...a my utkniemy na zewnątrz, pasąc na wieki wieków niebiańskie owieczki.

Ram:            Rozumiesz co mam na myśli?  Czy nie byłoby fajnie gdybyśmy tak kiedyś przybliżyli się do
                     Boga?

Zak:             Dobrze, dobrze.. Ty tu o poważnych sprawach.  Ja na razie mam zamiar przybliżyć się do mojej
                    nocnej przekąski.

Obed:          Ja też.

(Inni się przyłączyają, zaczynają szperać w torbach.  Ram wpatruje się w niebo. Musyka.)

Ram:           Chłopaki!!!! Aaaah!  Co to?   UFO?  Nie!   To anioł.

(Wszyscy pasterze padają w jeden na drugiego na kupę, itd.)

Anioł:  Nie bójcie się.  Mam dobrą wiadomość, z której wszyscy bardzo się ucieszą.  Dzisiaj w Betlejem narodził się wasz Zbawiciel.  Idźcie i odszukajcie go.  Leży w żłóbku.

ENTER: Klasa II i Grupa Tańczy

TANIEC I ŚPIEWA:  Heaven invites you to a party.
Dancers leave the stage.  Singers sit down where they are.

Zak: Co, co, co, co, to było?  Czego ja się napiłem?

Ram: To nie był napój, to był Bóg!  To byli aniołowie.  

Obed: Hej!  Przecież jesteśmy nieczyści!  Bóg jednak posłał do nas swoich aniołów.  Dziekuję Ci Boże!

Er: E...Ty się modlisz?

Obed:...no tak!  I nie zamierzam na tym poprzestać.  Zamierzam odnaleźć dziecko.

Zak: Ja też.

Ram: To nie zwykłe dziecko!  To jest nasz Zbawiciel, który dziś wieczorem narodził się w nasym miasteczku.  Chodźmy!


	

	Actors, singers and dancers come and sit down.
	

	Prowadzący
	Wstańmy wszyscy i zaśpiewajmy tak dobrze znaną kolędę, mówiącą właśnie o tym zdarzeniu.
	

	Kolęda
	„Przybieżeli do Betlejem pasterze”
	

	Przedszkole i Klasa I wychodzą na korytarz. 
Pomocnicy sceniczni wnoszą na scenę dwie ławki.
	

	Piosenka (być może)
	Pewnej grudniowej nocy (kilkoro dzieci i muzyków)
	

	Oleg
	Dobre wieści szybko sie rozchodzą. A ci, którzy szukają, znajdują. Przenieśmy się do stajenki, gdzie grupa dzieci przyszła aby osobiście obejrzeć to wyjątkowe niemowlę.
	

	Zosia          Dzień dobry!

Maria         Witaj!

Tymek        Czy to dziecko jest wyjatkowe?

Maria         Tak.  O jest wyjątkowy.

Ewa           Mój tata widział aniołów wczoraj w nocy.

Ania          Było ich tak dużo!

Jakub         Anioł powiedział mu, że w stajence znajdzie dziecko.

Maria        Chcielibyscie je zobaczyć?

Dzieci       Tak.

Gabrysia   Jakie jest jego imię?

Maria        Ma na imię Jezus.  On zbawi nas od naszych grzechów.  Dlatego anioł powiedział mi, jakie ma być

                  jego imię.

Jaś             Więć ty też widziałeś aniołów?

Maria         Tak!

Druga grupa dzieci wchodzi na scenę.

KNOCK!
Michał       Co wy tu robicie?
Zusia         Oglądamy wyjątkowe dziecko!

Daniel       Czy my również możemy go zobaczyć?

Maria        Tak oczywiście.

PRZEDSZKOLAKI wchodzą na scenę.
Maja          Ma na imię Jezus.

Maria         Właściwie on ma jeszcze inne imiona-

Piosenka:  Jezus, najwszyższe imię

Noemi         Jest pełen spokoju!

Szymek      Podoba mi się tutaj.

Kuba         Mi też.    
	

	Pomocnicy sceniczni przesuwają kurtynę za dwoma ławkami dla klasy 0.
	

	Prowadzący
	Usiądźmy wszyscy i zaśpiewajmy wspólnie ‘Cicha noc, święta noc’.
	

	Kolęda:
	Cicha noc, święta noc
	

	Prowadzący
	Kiedy mały Jezus Chrystus spał w ramionach swojej mamy, nie spodziewała się ona krzyża, na którym pewnego dnia jej Syn umrze. Nie przewidywała również chwały zmartwychwstania. Dopiero kiedy wszystko to nastąpiło, cała cudowność Bożego planu wyszła na jaw. Jezus zapłacił karę za mój i twój grzech umierając na krzyżu.  A teraz z radością pojawia się w sercu każdej osoby, która osobiście zaprosi go do niego, aby je oczyścił, uzdrowił i aby pomóc nam żyć w pełni i wiecznie.
A czy Ty zrobiłeś miejsce dla Syna Bożego w swoim życiu? Przyjmij dziś Jezusa i spraw, że będą to pierwsze święta Bożego Narodzenia, w czasie których pełniej pojmiesz znaczenie słów Emanuel – Bóg jest z nami. 
	

	Cicha muzyka, reszta uczniów gromadzi się na scenie.
	

	Piosenka
	„Już nie będę taki sam, bo przyszedł Pan”
	

	Podziękowania
	……………………………
	


